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				Rozdział 1

				Droga była fatalna, niewiele szersza odśladu, jaki pozostaje pouczciwym splunięciu, iwiła się niczym kobra między gęstymi zaroślami odziwnych kwiatach, przypominających krople krwi. 

				Eve musiała sobie przypomnieć, żeten wyjazd tobył jej pomysł –miłość tokolejna fatalna rzecz, która może spotkać człowieka –ale skąd miała wiedzieć, żejazda samochodem wzachodniej Irlandii wiąże się zgroźbą utraty życia lub zdrowia podczas pokonywania każdego zakrętu? 

				Irlandzka prowincja, pomyślała, wstrzymując oddech, kiedy pokonywali kolejny wiraż naDrodze Śmierci. Gdzie miasteczka sązaledwie punktami wkrajobrazie, igdzie –czego była niemal pewna –liczba krów przewyższa liczbę ludzi. Aowiec jest jeszcze więcej niż krów.

				Idlaczego nikt się tym nie przejmuje? –zastanawiała się. Czy ludzie nie zadają sobie pytania, cosię może stać, jeśli zwierzęta hodowlane się zjednoczą iogłoszą bunt? 

				Kiedy wkońcu Droga Śmierci wydostała się zkrzewów, kwitnących kroplami krwi, ukazały się upiornie zielone pola iwzgórza pod niebem zasnutym chmurami, które nie mogły się zdecydować, czy chcą zesłać naziemię deszcz, czy też wolą złowrogo tkwić nad głowami. Wiedziała też, żewszystkie te punkciki nazielonym tle toowce ikrowy. 

				Prawdopodobnie omawiają teraz strategię wojenną. 

				Naprawdę widziała, jak kręciły się wokół tych niesamowitych –izgoda, nawet fascynujących –kamiennych ruin. Górujących nad okolicą rozsypujących się budowli, które kiedyś, być może, były zamkami lub fortami. Doskonałe miejsce dla armii zwierząt hodowlanych naplanowanie buntu. 

				Może tobyło śliczne naswój sposób jako pejzaż dozawieszenia naścianie, ale sztuczne. Nie, zbyt naturalistyczne, poprawiła się. Otóż to, zbyt dużo przyrody, zbyt dużo otwartej przestrzeni. Nawet domy rozrzucone wbezkresnym krajobrazie domagały się, żeby przystroić jekwiatami. Wszystko było wpełnym rozkwicie, tworząc feerię barw ikształtów. 

				Widziała nawet pranie wiszące nasznurach niczym skazańcy. Nalitość boską, jest 2060 rok. Czy ludzie tutaj nie mają suszarek? 

				Askoro już otym mowa –tak, skoro już otym mowa –gdzie ruch powietrzny? Dostrzegła zaledwie garść powietrznych tramwajów iani jednego balona wiszącego naniebie ireklamującego wyprzedaż. 

				Żadnego metra, żadnych wózków zjedzeniem, żadnych turystów, stanowiących łatwy cel dla ulicznych złodziei, żadnych buchających dymem maksibusów, żadnych przeklinających taksówkarzy. 

				Boże, jak tęskniła zaNowym Jorkiem. 

				Nawet nie mogła tuusiąść zakierownicą, żeby nie myśleć otym wszystkim, bozjakiegoś niewytłumaczalnego powodu mieszkańcy tego kraju uparli się, byjeździć pozłej stronie drogi. 

				Dlaczego?

				Była policjantką, zobowiązaną dosłużenia ludziom iich chronienia, nie mogła więc prowadzić auta natych drogach, będących śmiertelnymi pułapkami, boprawdopodobnie skończyłoby się totym, żerozjechałaby niewinnych obywateli. Iprzy okazji może jeszcze kilka zwierząt. 

				Ciekawa była, czy kiedykolwiek dotrą tam, dokąd zmierzali, ijaka jest szansa, żedotrą tam wjednym kawałku. 

				Może powinna wyliczyć prawdopodobieństwo. 

				Droga znów się zwężała, znów poobu stronach ograniczona krzakami, iporucznik Dallas, niestrudzona tropicielka morderców, psychopatów, seryjnych zabójców, niebezpiecznych dla otoczenia zboczeńców, ztrudem się powstrzymała, żeby nie zapiszczeć, kiedy samochód otarł się ożywopłot. 

				Roarke, którego poślubiła dwa lata temu iprzez wzgląd naktórego zaproponowała spędzenie tutaj kilku dni ich wakacji, zdjął rękę zkierownicy, żeby poklepać Eve poudzie. 

				–Odpręż się, moja pani porucznik. 

				–Uważaj nadrogę! Nie patrz namnie, tylko przed siebie. Chociaż trudno tonazwać drogą. Tościeżka. Icotozaprzeklęte krzaczory? Iwogóle dlaczego turosną? 

				–Tofuksje. Śliczne, prawda? 

				Ich kwiaty przywodziły jej namyśl rozbryzgi krwi, być może powstałe wwyniku masakry spowodowanej przez batalion zwierząt hodowlanych. 

				–Powinni jewyciąć. 

				–Przypuszczam, żerosły tu, nim wytyczono drogę. 

				Owiele bardziej pociągał jąirlandzki akcent wjego głosie niż droga wijąca się wśród pól. 

				Zaryzykowała irzuciła mu spojrzenie. Stwierdziła, żewyglądał naszczęśliwego. Odprężony iszczęśliwy, czuł się swobodnie wcienkiej, skórzanej kurtce ibawełnianej koszulce. Czarne włosy sczesał dotyłu zurodziwej twarzy (zabójczo pociągającej), oczy miał tak niebieskie, żeaż ściskało się serce. 

				Przypomniała sobie, żekilka tygodni temu obydwoje omal nie zginęli. Roarke został poważnie ranny. Myślała... Nadal pamiętała tamten ułamek sekundy, kiedy myślała, żego straciła. 

				Aoto siedział obok niej zdrów icały. Więc może mu wybaczy, żesię zabawia jej kosztem. 

				Może. 

				Poza tym sama sobie była winna. Zaproponowała, żeby spędzili część wakacji iuczcili rocznicę ślubu tutaj, bymógł się spotkać zkrewnymi, których istnienie dopiero niedawno odkrył. Ostatecznie ona już tukiedyś była. 

				Oczywiście wtedy przyleciała śmigłowcem odrzutowym. 

				Kiedy zwolnił, gdy wjechali doczegoś, coodbiedy można bynazwać miasteczkiem, odetchnęła zulgą. 

				–Jesteśmy prawie namiejscu –powiedział jej. –ToTulla. Gospodarstwo Sinead leży kilka kilometrów stąd. 

				Wporządku, udało im się dotrzeć szczęśliwie tak daleko. Nakazała sobie, bysię odprężyć iprzesunęła dłonią porozwianych, brązowych włosach. 

				–Spójrz, słońce się przebiło przez chmury. 

				Przyjrzała się nędznej szparze wszarej zasłonie iblademu promieniowi, który ztrudem się przez nią przecisnął. 

				–Rety, światło. Aż mnie oślepiło. 

				Roześmiał się iwyciągnął rękę, żeby przygładzić włosy, które przed chwilą potargała. 

				–Nie jesteśmy wswoim żywiole, moja pani porucznik. Może dobrze odczasu doczasu uciec odcodzienności. 

				Wiedziała, cojest jej codziennością. Śmierć, dochodzenie, szalone miasto, wktórym wszyscy wiecznie dokądś biegną, zamiast iść, zapachy wgmachu komendy policji, pośpiech ibrzemię dowodzenia. 

				Wciągu ostatnich dwóch lat część tego stała się również udziałem Roarke’a, pomyślała. Godził tozeswoją własną działalnością, czyli kupowaniem, sprzedawaniem, posiadaniem, tworzeniem niemal wszystkiego wznanym wszechświecie. 

				Jego początki były równie mroczne iwstrętne, jak jej. Ulicznik z Dublina, pomyślała, złodziej i oszust, któremu udało się uwolnić odbezwzględnego brutala, jakim był jego ojciec. Matka, której nigdy nie poznał, nie miała tyle szczęścia. 

				Zaczynając tak, stworzył imperium –nie zawsze postępując zgodnie zprawem. 

				Apomino toEve, policjantka doszpiku kości, zakochała się wnim –amoże właśnie dlatego. Lecz obydwoje nie wszystko onim wiedzieli, amogli się tego dowiedzieć nafarmie niedaleko miejscowości Tulla whrabstwie Clare. 

				–Mogliśmy wziąć śmigłowiec zhotelu –wytknęła mu. 

				–Lubię prowadzić samochód. 

				–Wiem otym, dlatego zastanawiam się, coztobą nie tak, kolego. 

				–Polecimy wahadłowcem doFlorencji. 

				–Bezdyskusyjnie. 

				–Izjemy kolację przy świecach wnaszym apartamencie. –Spojrzał nanią zuśmiechem, zadowolony iodprężony. –Zamówimy najlepszą pizzę wmieście. 

				–Obiecanki-cacanki. 

				–Todla nich bardzo dużo znaczy, żeprzyjechaliśmy razem naparę dni. 

				–Lubię ich –powiedziała, mając namyśli rodzinę jego matki. –Sinead icałą resztę. Wakacje todobra rzecz. Muszę się tylko odpowiednio nastroić iprzestać myśleć otym, cosię dzieje wkomendzie. Atak à propos, czym się zajmują tutaj ludzie? 

				–Pracują, prowadzą farmy, sklepy, dbają odomy ibliskich, chodzą dopubu napiwo ispotkać się zeznajomymi. Proste życie nie oznacza życia niespełnionego. 

				Prychnęła lekko. 

				–Zwariowałbyś tutaj. 

				–Potygodniu tak. Oboje jesteśmy mieszczuchami, ale rozumiem ludzi, którzy żyją inaczej, którzy cenią sobie lokalną społeczność iwzajemnie się wspomagają. Comhar –dodał –tak tonazywamy poirlandzku. Najbardziej jest towidoczne wzachodnich hrabstwach. 

				Teraz wpewnej odległości oddrogi pojawiły się lasy imalownicze –jeśli ktoś jest miłośnikiem takich widoków –pola, rozdzielone niskimi murkami zkamieni, które –jak przypuszczała –usunięto zmalowniczych pól. 

				Kiedy Roarke zakręcił, rozpoznała dom. Był zarazem rozległy iskromny, zprzodu rosły kwiaty, Roarke wyjaśnił jej, żenazywają toprzedogródkiem. Jeśli zabudowania mogą roztaczać aurę, przypuszczała, żete emanowały zadowoleniem. 

				Tutaj dorastała matka Raorke’a, zanim uciekła zafascynowana światłami Dublina. Tam młoda, naiwna, ufna dziewczyna zakochała się wPatricku Roarke’uiurodziła mu dziecko. Iumarła, próbując jeratować. 

				Teraz wdomu mieszkała jej siostra-bliźniaczka wraz zdziećmi, rodzeństwem irodzicami –cała gromadka zdawała się tkwić korzeniami pośród tej zieleni. 

				Sinead wyszła zdomu ipowiedziała Eve, żeich wyglądała. Jej ładną twarz otaczały złotorude włosy. Spoglądała nanich serdecznie zielonymi oczami. 

				Tonie więzy krwi sprawiły, żenajej twarzy malowała się miłość, kiedy wyciągnęła ręce wich stronę. Towięź rodzinna. Eve wiedziała, żewięzy krwi nie zawsze gwarantowały serdeczne relacje. 

				Sinead mocno objęła Roarke’aipowitała go poirlandzku, więc Eve nie rozumiała słów. Ale uczucia tej kobiety nie wymagały tłumacza. 

				Eve widziała miłość, nieskrywaną ibezwarunkową. 

				Kiedy się odwróciła, sama znalazła się wmocnym uścisku tych samych ramion. Zrobiła wielkie oczy isię zachwiała. 

				–Fáilte abhaile. Witamy wdomu. 

				–Dziękuję. Ach...

				–Wchodźcie, wchodźcie. Wszyscy sąwkuchni albo zadomem. Mamy dość jedzenia, żeby wyżywić pułk wojska, ipomyśleliśmy sobie, żeurządzimy piknik, skoro przywieźliście zesobą taką ładną pogodę. 

				Eve spojrzała naniebo ipomyślała, że„ładna pogoda” torzecz względna, zależy odtego, nacomożna zwykle liczyć wdanym zakątku Ziemi. 

				–Każę jednemu zchłopców wziąć bagaże izanieść jedowaszego pokoju. Och, jak dobrze was widzieć. Jesteśmy teraz wkomplecie. Jesteśmy wszyscy wdomu. 

				Nakarmiono ich iugoszczono, otoczono izasypano pytaniami. Eve starała się zapamiętać twarze iimiona wszystkich, wyobrażając ich sobie –nawet raczkujące iuczące się chodzić dzieci –jako podejrzanych naswojej tablicy. 

				Szczególnie jednego malucha, który starał się wdrapać jej nakolana. 

				–Nasz Devin tobawidamek. –Matka chłopca, Maggie, roześmiała się ipodniosła go wgórę, poczym zgrabnie posadziła sobie nabiodrze, jak toczynią niektóre kobiety. –Tata mówi, żepotem wybieracie się doWłoch. Razem zConnorem zaszaleliśmy ipojechaliśmy namiesiąc miodowy doWenecji. Było cudownie. 

				Maluszek, którego trzymała, powiedział coś niewyraźnie izaczął podrygiwać. 

				–Zgoda, kawalerze, bomamy wakacje. Dostaniesz herbatnika. Też masz ochotę? 

				–Nie, dziękuję. 

				Chwilę później Eve poczuła nasobie czyjś uporczywy wzrok. Odwróciła się izobaczyła małego chłopca. Miał zielone oczy, cobyło znakiem szczególnym członków rodu Brodych, icałe mnóstwo piegów. Poznała go, bocała rodzina Roarke’azjechała doNowego Jorku naostatnie Święto Dziękczynienia. 

				–Ocochodzi? –zapytała. 

				–Masz swój paralizator? 

				Nie przypięła dopaska broni, ale nawszelki wypadek przymocowała donogi wkostce miniparalizator. Przypuszczała, żeprzyzwyczajenie todruga natura człowieka, lecz była niemal pewna, żeSinead ipozostałym kobietom nie spodoba się, jeśli pokaże dzieciakowi broń podczas rodzinnego pikniku. 

				–Dlaczego pytasz? Trzeba kogoś unieszkodliwić? 

				Mały wyszczerzył zęby wuśmiechu. 

				–Moją siostrę, jeśli nie masz nic przeciwko temu. 

				–Jakie popełniła przestępstwo?

				–Straszna zniej mazepa. Tochyba wystarczający powód. 

				Eve wiedziała mniej więcej, cotoznaczy, bosłyszała, jak Roarke czasem używał tego słowa, gdy mówił wswoim ojczystym języku. 

				–Nie wNowym Jorku, kolego. Wmieście jest pełno mazep. 

				–Chyba zostanę gliniarzem ibędę likwidował złoczyńców. Ilu tyzałatwiłaś? 

				Żądny krwi mały szczeniak, pomyślała Eve. Lubiła go.

				–Nie więcej niż wynosi moja działka. Wsadzanie ich dociupy sprawia miwiększą frajdę niż ich likwidowanie. 

				–Dlaczego?

				–Bozabawa trwa dłużej. 

				Zastanowił się chwilę. 

				–Wtakim razie najpierw będę ich likwidował, apotem wsadzał dociupy. 

				Kiedy wybuchnęła śmiechem, znów wyszczerzył doniej zęby. 

				–Tutaj, niestety, nie mazłoczyńców. Może znów pojadę doNowego Jorku, wtedy będziesz mimogła pokazać kilku waszych. 

				–Może. 

				–Tosuper! –powiedział igdzieś pognał. 

				Zchwilą kiedy zniknął, ktoś klapnął obok niej iwcisnął Eve doręki kufel zpiwem. Była prawie pewna, żetoSeamus, najstarszy syn Sinead. 

				–No więc jak ci się podoba Irlandia? 

				–Pojechaliśmy nawschód odNowego Jorku. Zielono tu–dodała, kiedy Seamus zachichotał idał jej przyjaznego kuksańca wbok. –Dużo owiec. Idobrego piwa. 

				–Każdy pastuch zasługuje wieczorem nakwaterkę piwa. Bardzo uszczęśliwiłaś moją matkę, przyjeżdżając tu, żeby pobyć zrodziną. Traktuje Roarke’ajak własnego syna. To, corobisz dla niej idla niego, jest bardzo ważne. 

				–Siedzenie ipicie dobrego piwa nie wymaga specjalnych wyrzeczeń. 

				Klepnął jąpokolanie. 

				–Przebyliście kawał drogi, żeby napić się piwa. Anadodatek mój chłopak nie posiada się zradości. 

				–Słucham?

				–Mój Sean, który dopiero cocię wypytywał. 

				–Och. Trudno się połapać, kto jest czyim dzieckiem. 

				–Niewątpliwie. Ponaszej wizycie wNowym Jorku wzeszłym roku przestał marzyć, żezostanie piratem kosmicznym ipostanowił zarabiać nażycie jako policjant, likwidujący złoczyńców. 

				–Wspomniał miotym. 

				–Prawdę mówiąc, rozpaczliwie pragnie, żeby podczas waszego pobytu tutaj zostało popełnione jakieś morderstwo. Bardzo makabryczne itajemnicze. 

				–Często tudotego dochodzi? 

				Seamus rozsiadł się ipociągnął łyk piwa. 

				–Ostatnie, jakie sobie przypominam, tokiedy stara pani O’Riley rozwaliła patelnią głowę swojemu mężowi, gdy kolejny raz pojawił się wdomu urżnięty ipachnący jakimiś damskimi perfumami. Przypuszczam, żebyło dość makabryczne, ale ani trochę tajemnicze. Wydarzyło się tojakieś dwanaście lat temu. 

				–Niezbyt tudużo roboty dla gliniarza łapiącego zabójców. 

				–Nie, kugłębokiemu rozczarowaniu Seana. Lubi czytać otwoich sprawach, wyszukuje onich informacje naswoim komputerze. Pasjonował się tąostatnią, ozabójstwach zwykorzystaniem gier zhologramami. 

				–Och. –Spojrzała naRoarke, stojącego zSinead, która obejmowała go ręką wpasie. Eve przypomniała sobie ostrze, zagłębiające się wjego boku. 

				–Założyliśmy blokadę rodzicielską, więc nie madostępu dobardziej drastycznych szczegółów. 

				–Tobardzo rozsądne zwaszej strony. 

				–Czy mój kuzyn był poważnie ranny? Media nie informowały otym zbyt dokładnie. Przypuszczam, żetomu odpowiadało. 

				Przypomniała sobie, jak ciepła krew męża ciekła między jej palcami. 

				–Dość poważnie. 

				Seamus skinął głową izacisnął usta, przyglądając się Roarke’owi. 

				–Czyli nic anic nie wrodził się wswojego ojca?

				–Nie pod tymi względami, które mają znaczenie. 

				Eve odkryła, żeirlandzkie pikniki trwają wiele godzin, podobnie jak irlandzkie letnie dni. Oprócz jedzenia była muzyka, tańce iswawole dopóźna wnoc. 

				–Nie pozwoliliśmy wam wcześnie położyć się spać. –Sinead odprowadziła ich nagórę, tym razem obejmując wpasie Eve. 

				Eve nigdy nie wiedziała, jak się zachować, kiedy ktoś jąobejmował –chyba żebyło topodczas walki albo robił toRoarke. 

				–Aprzecież spędziliście tyle godzin wpodróży. Ledwo daliśmy wam trochę czasu narozpakowanie się, ale już nie narozgoszczenie.

				–Tobyło bardzo miłe przyjęcie.

				–Masz rację. Amój Seamus namówił Roarke’a, żeby rano poszedł znim wpole. –Sinead lekko jąuścisnęła. Słysząc to, Eve obejrzała się naRoarke’a. 

				–Naprawdę? Pójdziesz wpole? –spytała Eve. 

				–Napewno misię spodoba. Nigdy nie jeździłem natraktorze. 

				–Mam nadzieję, żepowiesz tosamo, kiedy owpół doszóstej będziemy cię wyciągać złóżka –powiedziała kuzynka. 

				–Itak prawie wcale nie sypia –wtrąciła Eve. –Przypomina androida. 

				Sinead roześmiała się iotworzyła drzwi doich sypialni.

				–Cóż, mam nadzieję, żebędzie wam tuwygodnie. –Rozejrzała się popokoju zprostymi meblami, utrzymanym wpastelowych kolorach, zbiałymi, koronkowymi firankami woknach pod skośnym sufitem. 

				Natoaletce wprzysadzistym naczyniu stał bukiet kwiatów wewszystkich kolorach tęczy. 

				–Jeśli czegoś wam będzie potrzeba, czegokolwiek, znajdziecie mnie wpokoju wkońcu korytarza. 

				–Mamy tuwszystko. –Roarke odwrócił się icmoknął jąwpoliczek. –Anawet więcej, niż potrzebujemy. 

				–Wtakim razie dozobaczenia naśniadaniu. Śpijcie dobrze. 

				Wyszła izamknęła zasobą drzwi. 

				–Dlaczego chcesz się przejechać natraktorze? –zapytała Eve. 

				–Nie mam pojęcia, ale wydaje misię, żepowinienem tozrobić. –Niespiesznie zdjął buty. –Zrezygnuję, jeśli nie chcesz zostać rano sama.

				–Nie mam nic przeciwko temu. Itak planuję odespać dzisiejszy wieczór. Wypiłam tyle piwa, ile zwykle piję wciągu całego roku. 

				Roarke podszedł doniej iprzesunął dłonią pojej włosach. 

				–Ispotkałaś jak naciebie mnóstwo osób naraz. 

				–Sąwporządku. Przynajmniej, kiedy człowiek się zorientuje, oczym mówią. Adużo mówią otobie. 

				–Jestem kimś nowym. –Pocałował jąwczoło. –Oboje jesteśmy dla nich nowością, bosązafascynowani moją policjantką. –Przyciągnął jądosiebie istali przytuleni pośrodku ładnej, wiejskiej sypialni. Przez okno wpadał nocny wietrzyk, roznosząc wpowietrzu zapach kwiatów. –Tujest zupełnie inne życie. Zupełnie inny świat. 

				–Ostatnie morderstwo popełniono tudwanaście lat temu. 

				Roarke odsunął się iześmiechem pokręcił głową. 

				–Wierzę ci nasłowo. 

				–Nie jazaczęłam rozmowę naten temat. Słyszysz to? 

				–Co?

				–Nieważne. Widzisz, jest zupełnie cicho iciemno –dodała, spoglądając wstronę okna. –Grobowa cisza, egipskie ciemności. Można bypomyśleć, żezaraz dojdzie dokolejnego morderstwa. 

				–Chcesz trochę pochałturzyć podczas urlopu? 

				–Domyślam się, cotoznaczy. Ale nie. Lubię ciszę. Naogół. –Dotknęła ręką jego boku, wmiejscu, gdzie został zraniony. –Wszystko wporządku? 

				–Wmiarę. Prawdę mówiąc... –Pochylił się izaczął jącałować. 

				–Daj spokój. Dziwnie się czuję. 

				–Ajadoskonale. 

				–Twoja ciotka jest wpokoju nakońcu korytarza. Wiesz bardzo dobrze, żete pomieszczenia nie sądźwiękoszczelne. 

				–Wystarczy, jak będziesz cicho. –Połaskotał ją, aż podskoczyła ikrzyknęła. –Albo nie. 

				–Czy nie oberwałeś dziś ode mnie już dwa razy? 

				–Najdroższa Eve, jesteś strasznie romantyczna. –Pchnął jąwkierunku łóżka, które, jak już zdążyła zauważyć, było dwa razy mniejsze odtego, które mieli wswoim domu. 

				–Przynajmniej spuść żaluzje. Zawsze totrochę wytłumi dźwięki. 

				Musnął ustami jej policzek izłapał jązajędrne pośladki. 

				–Tutaj nie mażaluzji. 

				–Nie mażaluzji? –Eve odepchnęła go irozejrzała się popokoju. –Serio? Cotozadom?

				–Taki, wktórym ludzie kochają się iśpią wsypialni, cowłaśnie zamierzam zrobić.

				 Nadowód tego pchnął jąnałóżko. 

				Zaskrzypiało. 

				–Cototakiego? Słyszałeś? Czy sątujakieś zwierzęta? 

				–Jestem niemal pewien, żetrzymają jenazewnątrz. Tołóżko. –Ściągnął jej koszulę przez głowę. 

				Tytułem próby lekko uniosła biodra, apotem znów usiadła. 

				–Och, nalitość boską! Nie możemy tego zrobić naskrzypiącym łóżku. Wszyscy wdomu będą wiedzieli, cotusię dzieje. 

				Doskonale się bawiąc, Roarke musnął nosem szyję Eve.

				–Przypuszczam, żewiedzą, żejuż się kochaliśmy. 

				–Być może, ale tonie tosamo, cokochać się nałóżku, które głośno otym informuje. 

				Czy można się dziwić, żejąubóstwiam? –pomyślał. 

				Nie odrywając wzroku odjej twarzy, przesunął palcem pojej piersi. 

				–Będziemy się kochać cicho izgodnością. 

				–Kochanie się zgodnością nie masensu. 

				–Masz rację. –Uśmiechnął się doEve, objął dłońmi jej piersi, lekko dotknął ustami jej ust. –Spójrz tylko nasiebie –mruknął. –Cała moja napełne dwa tygodnie. 

				–Teraz próbujesz mnie oczarować. –Wyciągnęła rękę, żeby przeczesać palcami jego włosy.

				Teraz zkolei ona pomyślała, żecały jest jej. 

				–Dobrze, żetuprzyjechaliśmy. –Ściągnęła mu koszulę przez głowę iznów położyła dłoń nagojącej się ranie. –Tutaj zapomnimy otym wszystkim. 

				–Ale musisz przyznać, żepodróż sama wsobie była niezwykłym przeżyciem. 

				–Nie zrezygnowałabym zani jednego kilometra. –Ujęła jego twarz wobie dłonie izbliżyła usta dojego warg. –Nawet ztych najbardziej wyboistych. 

				Kiedy położył się naniej, przyciągnęła go iwestchnęła. 

				Zamknęła oczy iprzesuwała dłońmi potwardych mięśniach pleców Roarke’a, czekając, aż jego zapach wniknie wte jej miejsca, które zawsze natoczekały. Zawsze gotowe go przyjąć. 

				Odwróciła głowę iznów odnalazła jego usta. Pocałowała go dłużej, namiętniej. Był słodki jak nocne powietrze. 

				Łóżko znowu zaskrzypiało, rozśmieszając ją. Potem jeszcze raz, kiedy przywarli dosiebie. 

				–Powinniśmy spróbować napodłodze. 

				–Następnym razem –zaproponował, czym jąrozśmieszył. Znów westchnęła. Sprawił, żewszystkie te miejsca, które naniego czekały, zalała fala ciepła. 

				Akiedy zaspokojeni isenni wtulili się wsiebie, trąciła go nosem ipowiedziała:

				–Ju-hu!

				*

				Obudziła się, kiedy szarzało, iusiadła prosto nałóżku. 

				–Cotobyło? Słyszałeś? –Naga wyskoczyła złóżka izłapała miniparalizator, który położyła namałej szafce nocnej. –O! Znowu! Wjakim tojęzyku? 

				Roarke przekręcił się nałóżku. 

				–Tokogut. 

				Zbronią uboku gapiła się naniego, rozdziawiwszy usta. 

				–Żarty sobie zemnie stroisz? 

				–Ależ skąd. Jest wczesny ranek, kogut ogłasza świt. 

				–Kogut?

				–Tak przypuszczam. Nie sądzę, bySinead ijej mąż chcieli, żebyś unieszkodliwiła ich koguta, ale muszę powiedzieć, moja pani porucznik, żewyglądasz doprawdy niezwykle. 

				Eve westchnęła głęboko iodłożyła broń. 

				–Jezu Chryste, równie dobrze moglibyśmy być nainnej planecie. –Wsunęła się dołóżka. –Ale jeśli twojemu ptaszkowi przyjdzie namyśl ogłaszanie nadejścia dnia, pamiętaj, żemam broń. 

				–Chociaż tobardzo pociągająca perspektywa, obawiam się, żetosygnał dla mnie, żebym wstał. Chociaż wolałbym jeździć naswojej żonie niż natraktorze, czekają namnie. 

				–Baw się dobrze. –Eve odwróciła się nabok inakryła głowę poduszką. 

				Piejące koguty, pomyślała, zaciskając mocno powieki. I, dobry Boże, czy tokrowa ryczy? Jak blisko domu sąte bestie? 

				Odrobinę podniosła poduszkę izmrużyła oczy, bysię upewnić, żemabroń pod ręką. 

				Jak można tuspać, słuchając całego tego muczenia, piania iBóg jeden wie, czego jeszcze? Toprzyprawia ogęsią skórkę. Coone dosiebie mówią? Idlaczego?

				Czy okno jest otwarte? Może powinna wstać i...

				Następne, cozobaczyła, tozłote światło słoneczne. 

				Czyli jednak usnęła, chociaż śniły jej się zwierzęta gospodarskie wystrojone wmundury polowe. 

				Jej pierwszą myślą było „kawa”, zanim sobie przypomniała, gdzie jest, izaklęła pod nosem. Tutaj pije się herbatę. Eve nie wiedziała, jak przeżyje czekający jądzień bez dawki kofeiny. 

				Zwlokła się złóżka iprzesunęła wokół zaspanym wzrokiem. Zobaczyła szlafrok wnogach łóżka, ananim notebook. Sięgnęła poniego igo włączyła. 

				–Dzień dobry, moja pani porucznik. Jeśli nadal jesteś wpółśnie, prysznic jest wkońcu korytarza polewej stronie. Sinead powiedziała, żemożesz zejść naśniadanie, kiedy tylko będziesz miała ochotę. Zdaje się, żezobaczymy się wpołudnie. Sinead zabierze cię tam, gdzie mamy się spotkać. Dbaj omoją policjantkę. 

				–Zapomniałeś, żetunie mazłoczyńców?

				Włożyła szlafrok ipochwili namysłu wsunęła paralizator dokieszeni. Doszła downiosku, żelepiej, jak będzie miała broń przy sobie, niż gdyby zostawiła jąwpokoju. 

				Itęsknie myśląc okawie, poszła się dobudzić pod prysznicem. 
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